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Komunikat austrjacki.
Wiedeń. Urzędowo 20 b. m. Na froncie rosyjskim: Nic nowego.'
Na froncie włoskim: Skutkiem pomyślniejszych warunków obserwacyjnych 

na wielu punktach frontu były wczoraj walki armatnie znowu znaczniej ożywione. 
Szczyt Gol di Lana znajduje się w posiadaniu nieprzyjaciela. W odcinku doliny 
Sugana Włosi atakują bezskutecznie nasze nowe pozycje.

Komunikat niemiecki.
Berlin. Urzędowo 19 b. m. Na froncie francuskim: Na wschód od Mozy 

wojska nasze, w uzupełnieniu przedwczorajszego sukcesu, zajęły kamieniołom na 
południe od dworu Haudromont. Przeważna część załogi padła w zażartej walce 
na bagnety, przeszło 100 ludzi wzięliśmy do niewoli, zdobyliśmy kilka karabinów 
maszynowych. Kontratak francuski na nowe linje niemieckie na północny-zachód 
od dworu Thiaumont rozbił się; mniejsze oddziały nieprzyjacielskie, które w ró
żnych punktach frontu próbowały zbliżyć się ku naszym rowom zostały, odparte 
ogniem karabinów i granatów ręcznych. Patrole niemieckie dostały się na wzgó
rzu Combres do pozycji nieprzyjacielskiej i wzięły do niewoli 1 oficera, 76 żoł
nierzy.

Na froncie rosyjskim: Na północnej części frontu bardziej ożywiona akcja 
artylerji i patroli.

Na froncie bałkańskim nic nowego.

Powtudin służba wistowa w Aoglji
Londyn. (BK.) B. Reutera donosi: 

Po kilku dniach niepewności wybuchło 
w gabinecie przesilenie z powodu spła
wy obowiązkowej służby wojskowch żo
natych mężczyzn. Chwilowo cała uwa
ga skierowuje się nad Lloyda Georgea, 
który występuje jako bezwzględny zwo
lennik powszechnej służby wojskowej 
a popierają, go silnie grupy unionistów 
i liberałów. Z drugiej strony istnieje 
w gabinecie grupa, która sądzi, że tak
że bez powszechnego przymusu woj
skowego inożua mieć pod dostakiem 
mężczyn dla zaspokojenia obecnych po
trzeb armji. Cała ludność w tej spra
wie ogranicza się do różnicy zdań. 
Odnośnie do prowadzenia wojny o trud
nościach nie ma mowy.

Amsterdam. (BK.) „Handelsblad" 
donosi z Londynu: „Daijy News" dono 
Bi ze sfer unionistów, że w przesileniu 
gabinet, doszo do porozumienia. Obo
wiązek powszechnej służby wojskowej 
będzie przyjęty, lecz wówczas dopiero 
zostanie wprowadzony, gdy tego wy
magać będą intoresy narodowe. Wo- 
boc tego stanowiska Lloyda, Georgera, 
Kitchinera, Bonaralęiwsa i innych zwo
lenników przymusu wojekowego skut
kiem tego zostało wzmocnione.

Udział Cesarza austrjackiego 

w pożyczce wojennej.

Wiedeń. (BK.) Z polecenia Cesarza 
zarząd jego majątku prywatnego sub
skrybował po 10 miljonów na austrja- 
cką i węgierską pożyczkę wojenną.

Rosjanie zajęli Trapezunt.
Petersburg. (BK.) Urzędowo dono

szą: Trapezunt został zajęty.
Zawalenie się ratusza

Litomierzyce. Stary sławny ratusz 
z r. 153o zawalił się skutkiem rozmo
knięcia starych murów od deszczu. Z 
ludzi nikt nie zginął.

Anglja ogranicza Holandję.
Haga. (BK). Rząd angielski zaka

zał llolandji posługiwania się na okrę
tach handlowych niemieckim węglem. 
Rząd holenderski dał do poznania dy
rektorom towarzystw okrętowych, iż 
zakazuje im stosowania się do życzeń 
angielskich. W sprawie tej pisze 
„Stockholmer Doghladed“: „Anglja 
musiała się przyznać, że nie jest w eta
nie zaopatrzyć nas w węgiel. Jeżeli 
nam się jednak uda otrzymać węgiel 
skądinąd, wówczas Anglja oświadcza, 
że go skonfiskuje. Zaprawdę jest to 
państwo, broniące małych narodów".

OświadczenieA nglji wywołało oburze
nie w państwach neutralnych a zwła
szcza w llolandji.

Gwałty entent0‘u w Grecji.
Berlin. Z Aten donoszą: Okręty wojen

ne czwóraljansu, które zawinęły do por
tów wyspy Canei, usiłowały aresztować 
posła austro-węgierskiego Heina i posła 
niemieckiego, którym się udało wczas uk
ryć w głębi wyspy.

Reforma czasu we Francji.
Paryż (BK.) Izba przyjęła ustawę 

o przestawieniu zegarów we Francji aż do 
końca roku, w którym zawarty zostanie 
pokój. Czas ustanowiony ustawą z 9 marca 
1914 może być zmieniony tylko uchwałą 
parlamentu.

Uczucie czy interes?
W społeczeństwach szczęśliwszych 

od nas, posiadających własną organi- 
zację^państwową, a temsamem biorą- 
cych czynny udział w działaniach po
litycznych, istuieje świadomość granicy, 
do której w polityce sięgać może u- 
czucie, a gdzie rozpoczyna się interes. 
W społeczeństwach tych nie trzeba 
dowodzić, że polityka realna, jest grą 
interesów realnych, że im żywotniejsze 
i istotniejsze w grę tę wchodzą intere
sy dwu stron, zawierających układ czy 
zmowę w celu osiągnięcia pewnego ce
lu, tein większe istnieją gwarancje, że 
układ będzie dotrzymany lub że zmo
wa będzie do skutku przeprowadzona. 
Gdzie niema rzeczywistego interesu, 
wiążącego strony, tam wartość działa
nia politycznego jest problematyczna 
i niepewna. Wprawdzie i uczucie jest 
niekiedy czynnikiem politycznym, lecz 
rola jego jest ograniczona; może ono 
być środkiem do celu, może ono być 
umiejętnie dyskoutowanem przez jednę 
ze stron interesowanych, lecz istotnym 
motywem działania politycznego jest 
niemal zawsze interes.

W społeczeństwach bezpaństwowych, 
jakiem jest nasze, które nie mają pra
wa zawiadywania swomi sprawami, a 
więc nie posiadają własnego warsztatu 
pracy politycznej, gorzej jeszcze, gdzie 
rząd obcy z zapamiętałością tłumi 
wszelki przejaw życia politycznego, nio 
jest ustalona owa granica między u- 
czuciem, a interesem, jako motywami 
akcji politycznej. Jest rzeczą natural
ną, że społeczeństwa takie, nie mogąc 
działać politycznie, uciekają się w kra
inę złudzeń i łatwo dają się wziąć na 
lep ponętnych obietnic, nio wchodząc 
w to, czy i jaki interes ma obiecujący 
w spełnieniu swej obietnicy. Społe
czeństwa takie skłonne toż są do bu
dowania swoich nadziei na pojęciach 
abstrakcyjnych, jak sprawiedliwość 
(dziejowa), słuszność, sympatje dla na
rodu itp. na pojęciach, które w- grze 
interesów, czena jest polityka, nio ma
ją, niestety, realnej wartości, a »ą za
zwyczaj frazesami, obliczonymi na nai
wne masy.

Czy potrzeba szukać przykładów, że 
rzecz się tak ma w istocie? Dość po
wiedzieć, że gdyby od sprawiedliwości 
i sympatji cudzych zależały losy naro
dów, w takim razie Polska dawno by
łaby niezawisłem państwem. Ileż to 
razy mocarstwa zachodnie a zwłaszcza 
Francja darzyły nas sympatjami i 
współczuciami. Kto nie zna smutnej 
hiatorji interwencji europejskiej w 
sprawie polskiej w r. 1831. Opinja 
francuska, naród francuski były po na-
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•zej stronie; lecz rząd francuski, który 
stał na straży interesów Francji, nie 
chciał narażać swego doskonałego sto
sunku z Rosją przez eksponowanie się 
w sprawie polskiej. Oświadczył to 0- 
twarcie w Izbie francuskiej szef ówcze
snego rządu Casimir-Perier, że „jak
kolwiek nie jest niechętny sprawie na
rodów uciśnionych, które dobijają się 
swej niepodległości, nie poczuwa się do 
obowiązku dopomożenia im, o ile tego 
nie wymaga własny interes Francji". 
I tak rzeczywiście postąpił. Podobnie 
zachował się wówczas wobec sprawy 
polskiej kierownik rządu angielskiego, 
który^nadto perfidnie nadużył jej dla 
własnych celów politycznych.

I dziś także czytać możemy w prasie 
francuskiej zapewnienia o sympatjach 
dla nas. Lecz gdzie jest interes, któ
ryby skłaniał te rządy do działania na 
naszą korzyść? Państwa te związane 
są natomiast wspólnymi interesami z 
Rosją i dlatego też, zgodnie z jej ży
czeniami, sprawę polską uważają ofi
cjalnie za jej wewnętrzną sprawę. Ja
kiekolwiek sympatje tych państw, a 
raczej ich społeczeństw, nie mają real
nej podstawy i dlatego też nie stano
wią żadnej dla nas gwarancji.

Jest rzeczą naturalną, że państwa 
centralne, jako bezpośrednio sąsiadu
jące z Królestwem polakiem, które je 
przedziela od ich wspólnego a zarazem 
naszego wroga, Rosji, mogą mieć 

ży
wotny interes, a to jest jedyna pod
stawa realnej polityki. I jeżeli opin- 
ja polska tak wielką przykłada wa
gę do ostatniej mowy kanclerza. nie
mieckiego, to przedewszystkiem dlatego, 
że przyznał on publicznie istnienie tego 
wspólnego interesu, a temsamem^wy- 
raził konieczność {rozwiązania sprawy 
polskiej, która w ten sposób wchodzi 
w zakres realnyoh zagadnień polityki 
europejskiej. W gtym też kierunku 
musi się zwrócić polska myśl poli
tyczna. n.

W sprawie żydowskiej.
I jakich to praw narodowych, wykra

czających poza prawa indywidualne, chcą 
nacjonaliści dla żydów? Odpowiedzcie, 
Panowie, w imię sprawy, która nas 
wszystkich obchodzi, od której zależy 
może ukształtowanie się przyszłych sto
sunków, z jasnością i dokładnością: jakie 
to miałyby być prawa.

Nie zasłaniajcie się, jak to zwykli czy
nić nacjonaliści wszystkich obozów i 
odcieni, mglistymi ogólnikami o kultu
rze narodowej. Wszak wiecie doskona
le, że piśmiennictwo żydowskie, złożone 
w księgach rabinicznych, ma charakter 
teologiczny i średniowieczny i nic wspól
nego z nowoczesną kulturą niema. A 
jeśli mamy mówić o masie żydowskiej, 
to wyszedłszy z getta, powinna ona do
piero uczyć się kultury i upadabniać się 
do Europy.

Gdyby skonkretyzować w formule 
prawnej żądania żydów — nacjonalistów, 
doszlibyśmy prawdopodobnie po rozma
itych ogólnikach do konkluzji, iż uzna
jąc żargon za swój narodowy język, pra
gną dla niego praw Otóż miałbym na 
to jedną odpowiedź. Gdyby komukol
wiek przyszła do głowy fantazja urzą

dzić, dajmy na to, gimnazjum z żargo
nem, jako językiem wykładowym, to po 
najkrótszym czasie zostałoby ono zam
knięte dla braku uczących się. Żydzi, 
kierując aię zmysłem praktycznym, nie 
posyłaliby swoich dzieci do szkoły, któ
ra nie byłaby ogólną i krajową — i za
miast znajomości języka miejscowego 
dawałaby żargon, którego nigdzie spo
żytkować nie można.

Nacjonalizm żydowski jest reakcją 
przeciwko antysemityzmowi; walcząc z 
antysemityzmem, jest mu jednak na rę
kę i mimowoli dopomaga mu. Jeden 
i drugi chcieliby na nowo żydów wep
chnąć do getta, chcieliby społeczeństwo, 
będące żywym organizmem, pokrajać na 
kurje narodowościowe. Jedni i drudzy 
marzą o „egoizmie narodowym"—-i go
towi wszystko mu poświęcić. Jedni i 
drudzy cofają ludzkość wstecz i chcą 
odwrócić koło historji.

Żydzi i pod tym względem ulegli 
ogólnemu nastrojowi, Żyjemy w wieku 
rozbudzonego nacjonalizmu. Każda epo
ka ma swoją modę, swoją psychozę. 
Dlaczego żydzi mieliby się od niej uchro
nić? Jak przysłowie powiada „upili się 
na cudzem weselu".

A teraz jeszcze jedno słówko o gene
zie nacjonalizmu u żydów’. Oprócz ten
dencji do naśladownictwa innych, o któ
rej wspominaliśmy wyżej, oprócz dok 
trynerstwa, które pragnie za wszalką ce
nę stosować do zjawisk społecznych to, 
co Pascal w znanym swoim aforyzmie 
nazywa „esprit de geometrie", przeciw
stawiając mu „esprit de finesse", koncepcja 
nacjonalizmu żydowskiego powstała z 
chęci utrzymania żydowstwa za wszelką 
cenę, pomimo grożącego mu pod wpły
wem czasu zupełnego przeistoczenia. Na 
zachodzie żydzi szybko asymilowali się, 
ci byli raz nazawsze dla nacjonalizmu 
straceni pozostawała tylko masa żydów 
we wschodnich krajach Europy, żyjąca 
własną, przeważnie religijną tradycją, 
zdała od nowoczesnej cywilizacji. Lecz 
i tutaj dawało się zauważyć, że jedyna 
siła, konserwująca żydowstwo—uczucie 
religijne słabnie i to w tern szybszem 
tempie, im więcej posiadają praw i oświa
ty. Pozostawało więc dla tej koncepcji 
skonstruować istnienie żydów, jako na
rodu, na innym czynniku—i nic nie mo
gąc znaleźć, oparli się—aż o żargon, no 
i rozumie się — kulturę żydowską, wie
dząc doskonale, źe żydzi u nas posiadają 
tradycję, lecz nie kulturę w europejskiem 
znaczeniu tego słowa. Powinni dopiero 
nauczyć się kultury.

Dotykam tutaj znamiennej różnicy w 
pojmowaniu kwestji żydowskiej wpierw 
i obecnie. Przed powstaniem nacjonali
zmu z jednej i drugiej strony, chrześcia- 
nin mówił do żyda: stań się kulturalnym, 
pożytecznym człowiekiem, a nic nie bę
dę miał przeciwko tobie, niechęć moja 
ogarnia tylko tych, co nie pozbyli się 
swoich wad i narowów. Obecnie tenże 
obywatel chrześcianin najczęściej powia
da lub myśli: wszystko mi jedno, czem 
jesteś: uczciwym, czy nieuczciwym, pro
fesorem uniwersytetu, czy lichwiarzem— 
żydem jesteś, to mi wystarcza, niema 
dla ciebie u nas miejsca, Polska dla Po
laków, a ty nigdy Polakiem nie będziesz. 
Dawniejszy żyd mawiał: opierając się na 
sprawiedliwości boskiej i ludzkiej doma
gam się obywatelskich praw, jestem sy
nem tej ziemi, tu się urodziłem, tu są 
groby tych, co byli przademną, tu stać 

będzie kołyska tych, co będą po mnie, 
lecz i ja narówni z wami poczuwać się 
będę do obowiązków obywatelskich 
względem kraju wiem, że wiele mi bra 
kuje, wiekowa niewola upośledziła mnie 
pod niejednym względem — nie sądźcie 
mnie zbyt surowo, odrazu to się odmie
nić nie może. Obecny żyd—nacjonali
sta móv/i wciąż o prawach zbiorowych 
narodu, mało o obowiązkach, pragnie 
zachować odrębność językową, nazywa 
kulturą samodzielną smutne przeżytki 
getta, nie nawołuje żydów do europei
zacji.

Jak każdy nacjonalizm, jest i nacjona
lizm żydowski z natury swojej reakcyj
ny. Główną rzeczą jest dla niego za
chować odrębność żydowską — nie pyta 
za jaką cenę cierpień zbiorowych i indy
widualnych. Nie kładzie nacisku na 
wewnętrzne moralne i intelektualne odro
dzenie—bez którego wszak nic udać się 
nie może. Hasłem każdego nacjonali
zmu jest angielskie: „right or wrong, 
my country" (racja czy nie mój kraj). 
Przeciwstawia się w ten sposób nacjo 
nalizm liberalizmowi, który uznaje wszę
dzie to, co jest dobre, gani choćby w 
swoim kraju to, co jest złe.

Jeśli nacjonaliści tego typu nie są po 
żądani dla nieżydów, to żydom wyrzą
dzają największą szkodę. Za klikę, któ
ra w cukierniach warszawskich urządzała 
nieszczęsne ostatnie wybory ponieśli, 
odpowiedzialność bojkotowani żydzi ma
łych miasteczek, którzy nawet nie wie
dzą co są wybory (Dok. nast.).

Józef Bekerman.

Sytuacja pod llerdun.
Sprawozdawcy pism niemieckich oce

niając walki pod Verdun wskazują na 
okoliczność, jak wielkiej siły nabiera 
defensywa przez wzmożone działanie 
ognia. Dowodem tego jest opór, jaki 
Francuzi stawiają pod Verdun. Cho
dzi tam bowiem nie o złamanie nor
malnych linji obronnych, lecz o zdoby
wanie urządzeń fortyfikowanych i za
łożonych w kilku rzędach. Niedość na 
tern, Francuzi skoncentrowali pod Ver- 
dun bardzo wielkie masy ruchomych 
sił, które za każdym razem rzucają do 
kontrataków, aby odzyskać utracony 
na rzecz Niemców teren.

Z nagromadzenia przez Francuzów 
pod Verdun wielkich mas ruchomych 
sił atakowych, można wnosić, jak wa
żne racje strategiczne przemawiały po 
stronie Niemców za obraniem Verdunu 
za główny punkt ataku. Dość powie
dzieć, że Yerdun był bramą wypadu 
przez Mozę na granicę niemiecką, od
ległą tylko o dwa dni marszu stamtąd, 
względnie na twierdzę obozową Mec. 
Że takie znaczenie ma dla Francuzów 
Vordun, .dowodzą zezuania jeńców fran
cuskich, iż na dzień 15 kwietnia pla
nowali Francuzi ofensywę w kierunku 
na Mec. Niemcy, zaatakowali Verdun 
głównie z tego powodu, aby mogli sa
mi zatarasować swemi wojskami ową 
bramę wypadu, przez którą miała pójść 
ofensywa francuska do Lotaryngji. Plan 
ten Niemcom powiódł się. Twierdzy 
jeszcze oni nie zdobyli, mimo, że od 
22 lutego trwają gigantyczne zapasy 
pod Verdunem. Należy jednak mieć 
na uwadze, że właśoiwie nie Niemcy po

winni (byli atakować i zatrzymywać w 
swym ręku iuicjatywę bojową, lecz 
Francuzi i Anglicy, którzy przez całą 
zimę przygotowywali się do ofensywy 
wiosennej. Nie o to chodzi, że Niemcy 
nie zdobyli jeszcze twierdzy i prawdo
podobnie nierychło ją jeszcze zdobędą, 
lecz o to, że Francuzi zmuszeni są 
bronić się^prowadzić defensywę, kiedy 
powinniby być stroną atakującą, aby 
się „odegrać". W tern właśnie tkwi 
tajemnica'wyższości^strategicznej Niem
ców i ich, jak się okazuje, niewyczar 
panych jeszcze sił.

Mimo szalonej obrony Francuzów 
Niemcy nie tylko nie cofają się, lecz 
powoli a systematycznie podsuwają się 
ku twierdzy. To też] w ostatnich 
dniach pojawiły się w prasie pogłoski 
o zamierzonym odwrocie Francuzów 
z pod Yerdunu.

I to także znamienne, że nie zdołała 
Niemców odciągnąć z pod Yerdunu 
gwałtowna ofensywa rosyjska na fron
cie, północnym, prowadzona z niesły
chanym nakładem amunicji i szafowa 
niem żołnierza. Gdyby Francuzi roz
porządzali dostatecznemi siłami, pró
bowaliby niewątpliwie ataku na inny 
odcinek frontowy, aby w ten sposób 
zmusić Niemców do osłabienia frontu 
pod Verdun i ewentualnie do odętą 
pienia z pod jego fortów.

Te właśnie okoliczności nasuwają 
przypuszczenie, że przeciągający się 
tak długo bój pod Verdun to ostatnie 
i rozstrzygające wysiłki wojenne, osta
tnia próba sit aliantów. Gdyby nawet 
Niemcom w rezultacie nie udało się 
zdobyć Verdunu, to niesłychane wysił
ki, jakie Francuzi czynią dla utrzy
mania twierdzy, oraz wielkie straty w 
ludziach i materjale wojennym) tak 
wyczerpią armję francuską, że przez 
dłuższy czas nie będzie ona zdolna do 
podjęcia ofensywy.

Jeżeli z powyższemi uwagami zesta
wimy jednozgodną niemal interpretację 
ostatnich mów kanclerza niemieckiego 
i Asąuitha w duchu pojednawczym, to 
nasuwa się wniosek, iż wojna ma się 
już ku końcowi. W każdym razie lo
sy Verdunu będą miały na jej zakoń
czenie wybitny a bodaj że dycydująoy 
wpływ. Stąd też Verdun pozostaje w 
dalszym ciągu punktem środkowym 
sytuacji wojennej. n

ry Noworoczne, Wielkanoc i kwesta wiel
kotygodniowa rb. 699; 2) Ofiary osób
prywatnych za pośrednictwem „Gazety 
Radomskiej" rb. 63; 3) Ofiary członków
Rady Towarzystwa Dobroczynności dla 
uczczenia pamięci ś. p. Ignacego Pawiu- 
skiego prezesa tejże Rady rb. 50; 4) Ofia
ry ze skarbonki Jałmużnika rb. 193 kop. 
50; 5) Składki członków rzeczywistych
rb. 807 kop. 80; 6) Zapomogi Komitetu 
Obywatelskiego Guberuialnego rb. 2000; 
7) Dochód ze sprzedaży znaczka rb. ;731 
kop. 56; 8) Procenty od kapitałów stano-
nowiących zapisy i darowizny różnych 
osób rb. 2372 kop. 67; 9) Zwrot poży
czek udzielonych na maszyny do szycia 
rb. 3.

Razom przychód w ciągu 1915 r. wy
nosi rb. 6920 kop. 53.

Rozchód: W ciągu roku sprawozdaw
czego wypłacono: 1) Wsparcie stale i je
dnorazowe dla ubogich rb. 1123 kop. —;
2) Stypendja dla uczniów rb. 141 kop. 87;
3) Pensja urzędnika kancelarji Rady,
woźnego, jałmużnika i odzież rb. 832 kop. 
93; 4) Nabożeństwo za dusze rodziny
Chudzickich rb. 6; 5) Nabożeństwo za
dusze rodziny Ottów rb. 7 kop. 50; 6)
Wsparcia, nagrody i wykonanie specjalnych 
zapisów rb. 59 kop. 50; 7) Szpitalowi
Ś-go Kazimierza na utrzymanie 2-ch łóżek 
z zapisu ś. p. Konstantego Miróckiego za 
1 półrocze 1915 r. rb. 126 kop. 75; 8)
Za roboty drukarskie rb. 40; 9) Za wy
najem lokalu dla czytelei bezpłatnej, po
koju dla kancelarji Rady, opał, oświetle
nie, usługę i t. p. rb. 283 kop. 35; 10)
Za lokal dla sal zajęó Nr. 1, za kwiecień 
1915 *r. rb. 40; 11) Sekcji ochron Ko
mitetu obywatelskiego sa lokal w maju 
i czerwcu 1915 r. rb. 80; 12) Wypłaco
no pożyczkę bezprocentową udzieloną p. 
Królikowskiemu urzędnikowi kancelarji 
Rady rb 30.

Razem wypłacono w ciągu 1915 roku 
rb. 2770 kop. 90.

C Fundusze przechodnie
Remanent funduszów przechodnich stano

wiących kapitał na budowę nowego Przy
tułku dla starców i kalek, w dniu 1 sty
cznia 1915 roku wynosił: rb. 6438 kop. 
63. Procent za rok sprawozdawczy wy
nosił; 361 kop. 09.

Razem fundusz ten w d. 1 stycznia 
1916 r. wynosi rb. 6799 kop. 72.

D. Kapitał zapasowy.
Kapitał zapasowy powstały z procentów 

od zapisów ś. p. Konstantego Mireckiego, 
podczas wztrzymania wypłat, z powodu 
zaskarżeuia jego testamentu, nie zmienił 
się i wynosi w d. 1 stycznia 1916 r. rb. 
6150 kop. 86.

Zestawienie funduszów ruchomych.
Remanent funduszów ruchomych '.ogól

nych w dniu 1 stycznia 1915 roku wy
nosił rb. 4756 kop. 60. W ciągu roku 
sprawozdawczego wpłynęło rb. 6920 kop. 
53.

Razem było funduszu rb. 11677 kop. 13.
W ciągu roku sprawozdawczego wyda

no: a) Na ogólne potrzeby Towarzystw* 
rb. 2770 kop. 90; b) Czerpnięto prze- 
wyżkę wydatków nad przychodem z ogól
nych funduszów Towarzystwa, jako nie
dobór: Domu przytułku starców rb. 1172 
kop. 97. Domu Pracy rb. 1126 kop. 67; 
c) Ochrony Nr. 1 rb. 904 kop. 93; d) 
Nr. 2 z oddziałem rb. 776 kop. 17; e) 
Nr. 3 rb. 441 kop. 31. Razem rb. 7192 
kop. 95.

SPAWOZDANIE
z obrotu funduszów Towarzystwa Do
broczynności w Radomiu z* 1915 rok.

A. Fundusze żelazne.
W dniu 1 stycznia 1915 roku fundusze 

żelazne ogóle wynosiły: rb. 87124 kop. 78.
W roku sprawozdawczym wpłynęło pro

centów i ofiar: a) na rzecz Przytułku 
położniczego, procenty rb. 632 kop.lg29;
b) na rzecz pytułku moralnie upadłych 
kobist rb. 347 kop. 21; c) na rzecz ko- 
lonji leczniczych procentu od rb. 11944 
rb. 540 kop. 83; d) nowy zapis dodat
kowy kB. Konstantego Zdybiowskiego rb. 
500 kop. —.

Razem fundusze żelazna ogólne w d. 1 
stycznia 1>16 r. wynoszą: rb. 89145 
kop. 11.

B. Fundusze ruchome.
Przychód: w ciągu roku sprawozdaw

czego do ogólnsj kasy wpłynęło: 1) Ofia

Pozostało remanentu z*d. 1 stycznia 1916 
r. rb. 4484 -kop. 18.

Zestawienie wszystkich funduszów.
W duiu 1 stycznia 1915 r. fundusze 

żelazne wynosiły: rb. 153615 kop. 26. 'Aj
W ciągu'roku sprawozdawczego przy

było: a) Funduszów ogólnych, jak wyka
zano na początku pod literą A rb,', 2020 
kop. 33; Zapis.ks. Konstantego Zdybiow
skiego dla ochrony Nr. 2 rb. 900.fi 
^|Razem fundusze żelazno z dniem" 1 sty
cznia 1916 roku wynoszą rb. 156535 
kop.?,59. i '

jdniu 1 {stycznia 1915 r. fundusze 
ruchome wynosiły: a) Fundusze Towarzy
stwa Dobroczynności rb. 4756 kop. 60;
b) Czytelni bezpłatnoj rb. 94 kop. 78;
c) Kolonji leczniczych rb. 635 kop. 56.

Razem rb. 5486 kop. 94. ~; TS
W ciągu 1915 r, wpłynęło: a) Na rzecz 

ogólnych funduszów Towarzystwa rb. 6920 
kop: 53; b) Przytułku starców rb. 1150 
kop. 14. Domu Pracy rb. 1480 kop. 78, 
c) Ochrony dziecięcej Nr. 1 rb. 2675 k. 
67; d) Ochrony dziecięciej Nr. 2 rb. 1397 
7 k. 09; o) Ochrony dziecięcej Nr. 3 rb. 1444 
k. 69; f) Sal zajęć Nr. 1 rb. 319 k. 65; g) 
Sal zajęć Nr. 2 rb. 38 kop. 34; h) Czy
telni bezpłatnej rb. 393 kop. 14.

Razem fundusze ruchome wynosiły: rb. 
21306 kop. 97.

W ciągu 1915 r. wypłacono: a) Na 
ogólne potrzeby Towarzystwa rb: 2770 
kop. 90; b) Przytułek starców rb. 2323 
kop. 11. Dom Pracy rb. 2607 kop. 45.
c) Na ochronę dziecięcą Nr. 1 rb. 3580 k. 60;
d) Na ochronę dziecięcą Nr. 2 rb. 2173 k.26!
e) Na ochonę dziecięcą Nr. 3 rb. 1886;
f) Na salę zajęć Nr. 1 rb. 120; g) Na
czytelnię bezpłatną rb. 399 kop. 52.

Razem rb. 158607 kop. 84;
Pozostało remanentu z dniem 1 stycznia 

1916 roku 5446 kop. 13. mianowicie:
1) Ogólnych funduszów rb. 4484 kop. 18;
2) Sal zajęć Nr. 1 rb. 199 kop. 65;
3) Sal zajęć Nr. 2 rb. 38 kop. 34;
4) Czytelni bezpłatnej rb. 88 kop. 40;
5) Kolonji leczniczych rb. 635 kop. 56.

Razem jak wyżej rb. 5446 kop. 13.
Tym sposobem Towarzystwo Dobroczyn

ności ma w swojem posiadaniu z dniem 1 
stycznia 1916 r.: a) Funduszów żelaz
nych rb. 156535 kop. 59. b) Funduszów 
ruchomych rb. 5446 kop. 13; c) Fun
dusz przechodnich rb. 6799 kop. 72; d) 
Funduszów kapitału zapasowego rb: 6150 
kop. 86.

Ogół wszystkich funduszów w d. 1 
stycznia 1916 r. wynosi; rb. 174932 
kop. 30.

Oprócz tego Towarzystwo posiada na
stępujące nieruchomości: Dom Przytułku 
dla starców przy ulicy Piaski i Świeżej. 
Dom Pracy przy uliey Świeżej. Dom o- 
chrouy dziecięcej Nr. 1 przy ulicy Stare 
Miasto, wartujące około rb. 30000.

Wspomniauy powyżej majątekizmniejsza 
się o rubli 4700, jako reszt* pożyczki 
zaciągniętej na budowę Domu Pracy, z 
funduszu Komitetu Opiekuńczego nad do
mami zarobkowymi w Piotrogrodzie.

Często tak bywa, że im kto głośniej 
krzyczy, tem mniej go boli. Bywają 
bowiem obłudne okrzyki bólu i udane 
łzy. Wiadomo, jak w niebogłosy krzy
czą najemne płaczki pogrzebowe...

A. SOCZEK poleca Wielkanocne tradycyjne iaika. A. SOCZEK, optyk 10“ poleca latarki elektryczne „Perlux”
clnńrn I ..holcka
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Przed kilku dniami zamieściliśmy na 
tem miejscu satyryczne uwagi ex re 
tworzenia się w Radomiu stosunkowo wielu 
klubów. Jest tajemnicą publiczną, że przy
czyną tworzenia się jednego z tych klu
bów nie były względy zasadniczej natu
ry, lecz względy natury osobistej, ma
łostkowe intrygi prowincjonalne, obrażo
ne ambicje itp. Znalazł się jednak Ka
to moralności publicznej, który, wydąw- 
szy tę sprawę, jak ulubioną cielęcinę, 
podniósł alarm przebolesny z powodu — 
jego zdaniem, zamachu na pracę społe
czną i jął komedjancko rozdzierać sza
ty, jak dobrze zgrany aktor, który na 
niejednej już występował scenie. Tak 
sobie zapewne życzyli chlebodawcy.

Przypadek zrządził, że po owych spa
zmach oburzenia, nasze uwagi satyryczne 
przedrukował jeden z dzienników kra
kowskich, jako przykład .zbytniej, a tak 
zresztą ogólno-polskiej chęci dzielenia 
się na kółka i kółeczka, koterje i kote- 
ryjki“. Powźany dziennik krakowski 
nie znalazł widocznie w naszych saty
rycznych uwagach, wszędzie dozwolo
nych, znamion zbrodni przeciw pracy 
społecznej, jak to uczynił Kato radom
ski, cierpiący widocznie na dziwny dal- 
tonizm etyczny.

Musnąć biczykiem satyry słabostkę 
ludzką i zakulisowe koterje, to zbrodnia 
niesłychana w historji prasy polskiej 
przeciw pracy społecznej. Stąd satyrycy, > 
chłostający różne śmieszności ludzkie 
i wady narodowe, jak Bałucki, Rodoć, 
Boy, Lemański i tylu innych, nie oszczę
dzający nie tylko jakiegoś klubiku, za
kładanego na złość klubowi, ale najwyż
szych dygnitarzy, i poważnych ciał zbio
rowych to zapewne kanalje z pod ciemnej 
gwiazdy.

Przemilczać tendencyjnie wybitne obja
wy życia społecznego, jak np. ustawie
nie krzyża na grobie powstańców, ma
nifestacyjny pogrzeb oficera—Legjonisty, 
dlatego, że mają one tło Jpatrjotyczne, 
antirosyjskie, to czyn obywatelski naro
dowy.

Bryzgać błotem i śliną na ideologję 
Legjonów polskich, wylewać kubły po- 
myj na zwolenników aktywności poli-s 
tycznej społeczeństwa, miotać podłe 
insynuacje, jakoby działacze polityczni 
czerpali inspiracje „via Berlin11,—to czyn 
patriotyczny, szlachetny, a przedewszyst- 
kiem uczciwy. Obrzucanie gradem ło
buzerskich wyzwisk inaczej myślących 
w sprawach narodowych — oto taktyka 
prawdziwa gentelmena. To się nazywa 
etyka publicystyczna. Wstyd! zet

L M I A S T A.
Kalendarzyk. Dziś: Wielki piątek 21 kwie

cień, j-f Anzelma B. W.; sł: Drogomiła.
Wschód słońca g. 4. m. 54; zachód godz. 7 

m. 05.
Wspominki historyczne: 1490. Elekcja Wła

dysława Jagiellończyka na króla węgierskiego.

— Rozporządzenia władz djecezji San
domierskiej w sprawie zasiowów wio
sennych. Wobec słabych urodzajów w 
roku zeszłym, spustoszeń, jakie poczy
niła akcja wojenna w rozmaitych oko
licach kraju w dojrzałym już choć li
chym plonie, niezmiernie pożądaną jest 
rzeczą, aby każdy kawałek ziemi był 

w tym roku uprawiony i obsiany, przy
najmniej jarem zbożem, kiedy nie czas 
już na siewy ozime. W tym celu Kon- 
eystorz Jeneralny z rozporządzenia Je
go Ekscelencji Pasterza djecezji pole
ca Przewielebnemu Duchowieństwu, 
aby zachęciło z ambon gorąco parafjan 
do wspomnianych obsiewów nawet naj
drobniejszych parceli ziemi, nadającej 
się pod uprawę. Grdzieby parafjanom 
zabrakło dobytku do uprawy roli lub 
ziarna do siewu, mają zwrócić się do 
swoich wójtów gmin, a ci do odnośnych 
urzędów obwodowych o pomoc.

— Z targu. Targ dzisiejszy przed
świąteczny cieszył się ogromną frek
wencją, to też włościanie chętnie wy
zbywali się produktów po cenach co
kolwiek niższych. Korzec kartofli 4 rb., 
kwarta masła od złot. 16 do 3 rb., 
jajko od 9 groszy do 11, słoma wiązka 
od 2 złot. do 3, kura 2.50 do 4 rb., 
kwaterka miodu 4 złot.

= Towary dla Radomia nadeszły de. 
20-IV 2 wag. węgla. 2 wag. soli, poma
rańcze, mydło, manufaktura, cukier, ga- 
lanterja, gips, łokciowe, mydło szare, 
iwitce, szewekio, żelazne—razem w 3 wa 
gonach. Przerwa była wskutek zepsucia 
mostów.

= Wykaz chorób zakaźnych według 
Wydziału zdrowia publicznego za dz. 20 IV 
Tyfus plamisty: Lubelska 3, Lubelskie 
Górki 3, Wałowa 29, 33, Bóżniczna 19, 
20, Romanowska 2, Dymitrjewska 26, Ża
bia 13—razem 10 przyp, Tyfus brzusz
ny: Wałowa 3, Rwańska 16, Kośeiolua 3, 
Wysoka 51, Warszawska 21—razem 5 
przyp. Ospa: Giserska 30, I przyp, 
Koklusz: Młodzianowska 15—1 przyp.

— Zmarli w par. Radom, dn. 20 IV 
Edward Pożyczka 4 tyg. Helena Czarnota 
3 tyg., Adam Powideł 1. 72, Jan Tka
czyk 1. 48, Józefa Szymańska 1 m.

OGŁOSZENIA.

7nilhinnn kartę identyczności Nr. 35 
&»yuUIIIIlU wydaną na imię Dawida 
Mendla Zajdę gmina Przytyk. 122—I

Spirytus z gorzelni Strykowice
poleca ST. GRAJNERT Skaryszewska, 16. 119.2

Rada Drugiego Towarzystwa Wzajemnego Kre
dytu w Radomiu podaje do wiadomości członków Towarzy
stwa, że ogólne zebranie członków, w celu wyboru 36 Repre- 
rentantów odbędzie się w dniu 9 maja r. bzo godz. 3-ej po poł.

a) dla członków I i II kategorji w biurze Towarzystwa 
(Szeroka 1);

b) dla członków III kategorji w sali Hotelu Europejskiego 
Lista członków z podziałem na kategorje jest do przejrzenia w 
lokalu Towarzystwa.

Uwaga! Do I i II kategorji należą członkowie z kredytem 
do rb. 4000 litera „G“ włącznie, pozostali- zaś członkowie, t. j. 
od litery „H“ kredytu rb. 4000—zaliczeni są do kategorji III.

POT Wwtogimh 
htap Klasowa
110 losów 55,000 wygranych, 

Ewentualna główna wygrana

jedenmiljon
KORON

Inne wygrane:
600,000 kr., 400,000,200,000,100,000 itd.

Ogólna suma wygranych wynosi: 

14,459,000 koron

Ciągnienie ! klasy 24 Maja r. b.

Cały los .... 12 koron
1/2 losu .... 6 koron
l/i losu . . . 3 korony
Zamówienia należy uskuteczniać przez 

przesłanie należności za los do:
Głównego kantoru loterji klasowej

Karol Fekete
Budapeszt V Rudolf — rakjmrt 8.

Poszukiwani agenci.
.. 116—5

A.

Przy „Czytelni Nowości”
Szeroka 7—parter

stale zaopatrywanej w najnowsze ksią
żki: polskie, niemieckie i francuskie 

otwarta została. 120—2
Czytelnia dla młodzieży.

Redaktorki wydawca: Szczęsny Jastrzębowski.
Za poawoleniem cenzury wojennej.

Druk „J. K. Trzebmski“-Radom.


